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III. 

ł Życie w cechach rzemieŚlniczych. 

by ono za sob!} doniosłe skutki. Takie otakllo­
wanie przez ul'Ząd starszych wyrobów, nor­
mowałoby ceny na rynkach; mogłoby, przy 
rozumnem stosowaniu-wpłynąć na wydaj­
ność praoy rzemieślnika; zmusiłoby do 
pracy.-I znowu obaw niemIl. Z chwilą kie· 

III. dy cech nadużyłby swych praw, z jego 
Cechy "zemieślnicze, ozem być powinny. łoua wystąpią rzemieślnicy, ktÓI'ZY po za-

(dokończenie) cechem, stanowić będ~ konieczny regula-
Cech "zemieślniczy, powinien mm'alllie przy- tor warunków ekonomIcznych. 

najmniej, przyjąć na siebie odpowiedzialność Cóż jednakże dalej? Czy W korporaeyi 
za dobroć wY"obów swych czlonków. rzemieślniczei, znika j eduostka ozłonka, 
. Jeśli cech taką rękojmię przyjmie, to 1'0- czy korporacyja taka jest spółką? Nie. 
zumie się, że wyroby członków cecbu znaj- Prawo tego nie postanowiło; nie mam ani 
dl} odbyt i, co zatem idzie rzemieślnicy zamiaru, ani możności ustawy zmienió, nie 
zdolniejsi tŁumnie cisnąć się będą do ce- kuszę się też o żeglowanie po przestwo­
chów. Naturalnie wskutek napływu członków, rzach szeroko traktowanych obeonie społe­
podniosą się też i fundusze cechowe. cznych pytań. Cech rzemieślniczy jest sto-
Ową zaś moralno} odpowiedzialność, cech, warzyszeniem, ale nie jest spółką. Każdy 

w osobach urzędu starszych, przyj mie przez rzemieślnik pracuje dla siebie. Sto warzy­
nałożenie pieczęci cechowej na wyrobucIl; ~zenie daje członkom to tylko, czego po­
ty.lko wyroby doskonałe pieczętowane być ]edynczy osobnik własnemi środkami osią­
WIDny. gnąć uie zdoła. W pływa ono przedewszy-

Zaznaczy/em juz poprzednio, że tytuł etkiem na "szechstronne udoskonalenie ka­
Tlmajstra" słuźy tylko majstrom cechowym; żdego swego członka. "Gromada to , .. iel­
wolno każdemu być szewcem, stolarzem, śll~- ki człowiek"-i rzeczywiście już przllz sa· 
sartem-ale majsit'em stolarskim, szewckim mo należenie do "gromady" ozło wiek Czu· 
ślusarskim, jest ten tylko, kto przed urz/}. je się silniejszym, pewniejszym siebie, wy. 
dem starszych odpowiedni agzamin złożył. rabia w sobie poczucie własnej godnośoi, 
Prawa w tym punkcie przestrzegać nalcży. powołując wszystkich do zajmowanili się 

Ogół znowu publiczności powinien owych najpoważniejszemi kwestyjurni uotyczą<lemi 
mujstrów widzieć, znać, cenić; powillien ogólnego dobra. Stowarzyszenie jui tern 
być przekonany, że tytuł majstt'a cechowe- samem rozszerza widnokqg umysłowy 
go nie jest wyrazem bez treści. Dlatego, swych członków. Wyżej już zwróciłem kil­
egzamina na majstrów, a nawet na czeladni- kakrotnie uwagę, na k(mieczno~ć wyro· 
ków powinny si~ odbywać seryjo, o ile mo- bienia "naszego człowieka"; już sam fakt 

. zności, publicznie; majstersztyki powinny być należenia do <lechu. w dzisiejszY(',h jego 
ttmicS'Zczane na wystawach. warunkacb, przy spełnienizt tych żądań, któ· 

Tutaj dopiero występuje na jaw cała re wyżej nakreśliłem, niewątpliwie wyrobi, 
wartość obowiązującego u nas prawodaw- udoskonali ludzi. 
stwu rzemieślniczego. Dzisiaj nie ma oba- To udoskonalenie ludzi, wyrobienie w 
wy nadużyć. Dzięki temu, że monopol nich szacunku dla stanu, pojęcia jego zna· 
zniesiony, można być pewnym, że znakiem czenia w społeczeństwie-i z drugiej strony 
cechowym opatrywane będą tylko wyroby wyrobienie należnego w.3ród społeczeństwa 
dobre, tylko takie, które wytrzymać będą stanowiska samemu stanowi rzemieślnicze­
mogły współzawodnictwo z wyrobami rze- mu, leży także w sferze działalności i pl'flW 
mieślnik6w, nie należących do cechu. Na- cecbu. Jeżeli poprzednio mówiłem o konie­
wet obawy złej woli ze strony urzędu star- czności i sposobach wykształcenia umysło­
szych dziś nie ma, nie na wiele przecież wego i fachowego przyszłych rzemieślni­
zdałaby się ta zła wola! ków, to w obecnej chwili muszę zaznaczyć, 

Zdaje mi się, że te skromne środki ja- że kwestyja ta jest do tego stopnia paląc!}, 
kie, na tle obowiązującego prawa, pod;łem, iż należałoby nalychmt'ast pomyśleó nawet 
już mogą być w skutkach doniosłe. o starszych rzemieślnikach i dopro.wauzić 

Tym sposobem: spotężnieją korpol'llcyje do tego, żeby każdy potrufił czytać gaze-
rzemieślnicze, zaczną działoo i żyć. tę; należy też przyjąć nauczycieli. 

Raz powołane dQ rzeczywisteO'o życia, Jeśli cechy rawskie mogą prenumero-
korpsl'acyje cechowe, na tle pra;a, dosko- waó gazetę, jeśli tutejsze cechy, jak wska­
nale się rozwijać mogą i z pewnością. osią- załem, miały nietylko prawo ale i obowiązek 
gną <leI zamierzony przez prawoda wcę t. j. nabywania książ!'k (dzieło Wagnel'a, żywo­
doprowadzą do podniesienia rzemiosł i sta- ty świętych pańskich) to sądzę, że obowiq­
nu rzemieślniczego. zek ten nie. ustał, że przeciwnie, obecuie 

Obok cechowania wyrobów, uważałbym za bardziej jest naglącym, jak kiedykolwiek. 
właśoiwe, żeby urzędy starszych, zaraz obok Inietylko ksiąźki nabywać należy; rysunki 
ceehu, oznacz.ały ich cen~. To orzeczenie nie- modele, fachowe i ogólne gazety, w cecbu 
ma żadnego prawnego znaczenia; można to- znaleźć się powinny. Kiedy prawoda WCB 

wal' oszacowany przez urząd starszyoh sprze- tworzył gospody czeladnicze, wyrazy prawa 
dać taniej lub drożej. A jednak pociągnęło- stosował do ówczesnyllh zwyczajów - ule 

duch prawa wl'kazuje jasno, że gospo<ly 
owe j:1kby !1twol'zone zostaty na przytułek 
dla wymienionych skarbów myśli i pl·aey. 
Tutaj w gospodacb, tak ohce pra wo, po~ 
winno się czytać i myśleć i mówić o I"ze­
cz~ch przystojnycb, głównie dobro" rze­
mIOsła na celu mających", tutaj tei: mie. 
ści o,się powinny i książki i pisma i rysun­
ki i modele. Obowiązkowo na zebranil\ob 
czeladzi w gospodzie musi być jeden maj­
ster: wuzięcznym okiem prawo patrzy na 
to, jeśli tam niejeden ale wszyscy znajdo­
wać się bęuą majstl·owie. Ztąd, z g.)Spouy 
wylewać się powinien Zdl'Ój ożywczeO'() 
świat/a i ciepła na całe :zgromadzenie,'" a. 
prawo do tego stopnia troskliwem jest o 
to, żeby zebl'anie owe przytułkiem ulli> 
myśli było, ' że zabroniło niewinnych na. 
wet g:ier, Że nie poz wala \Y gospodzie jeść 
lub pić cokolwiek. 

'l'ut:lj znowu słyszę głos praktycznego 
pana majstra: to ładnie, a pieniądze zkąd 
braó? Bardzo Błuszna uwaga. Poszukajmy, 
tembardziej, że pieniędzy potrzeba i nil. 
książki i na modele i na wiele, wiele ID­

nych rzeczy. 
Prawo rzemieślnicze pragnie, aby dla 

każdego rzemiosła istniał cech oddzielny; 
pamiętać jednak należy, że prawo od sa­
mego pocz~tku poczytywało warsztat i 
ce~h za szkołę, w której ksztal<lić się miała 
rzemieślnicza rzesza. Ul'ząd starszych ka­
żdego cechu, czuwa nad o wem wyksztllł­
ceniem; on też wydaje ostateczne decyzyje 
o kwalifikacyjach rzemieślników.-Otóź ma­
jąc to na względz:ie, prawo mieć chciało, żeby 
specyjali8ci w każdym rzemiośle, decydo­
wali o powyższych kwestyj ach i dlateO'o 
niechętuem okiem patrzy na połlłczenie Jó­
żnych rzemiosł w jednym cechu. To stu­
sznej powinny istnieć dla każdogo rzemio­
sła cechy oddzielne. Ale Pl'awo nigdzie nie 
zobowiązywało ceohów, żeby miały pie­
niądze; nigdzie nie ubrania dwom, trzem 
czy liziesięci u cechom, żeby się zło:i:yły na 
kupno tego "~o Jo rozwoju rzemiosła jest 
potl'zebnem"--jeśli potl'Zebne im wazystkim 
i jeśli żaden cech, pojedynczo wzięty, od­
powiednich funduszów nie posiada. 

Kilka więc cechów może składać fundu­
sze na pewne cele, może mieć wspólną go­
spodę w dwóch, cztereoh, dziesięciu poko­
jach, ba nawet w całym pałacu. 

Przez' ce<lhowanie wyrobów i oznaczenie 
ich ceny, cechy rzemieślnicze już pełnemi 
żaglami wypływają na fale działalności­
ekonomicznej, niezależnie nawet od celu, 
jaki owemu ('echowaniu naznaczyłem wy-
żej. Nie na tern jednak koniec; pamiętać 
trzeba, że cechy są korporacyjami, s~ oso­
bami pt'awnemi i jako takie mają. prawo na· 
bywać, sprzedawać i posiadać własność nie­
tylko ruchomą ale i nieruchomą; mogą ?C:" 
wierać wszelkie umowy prawne, mają pra..; .. · ..... __ 
wo być wierzycielami i dłużnikami. Ohara- '. 

(1) O gospodach pomówię jeszc21e. 
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kter c6"hów, lako korporaoyj, nigdy me był 
kwestyjonowanYi prawo wszędzie cechy 
nemieślnicze wprost korporacyjami nazywa; 
cecby piotrkowskie posiadały grunta, cech 
ślusareki do dziś dnia pobiel'a czynsz dzier­
żawny z kaily miejskiej, z wydzierżawio. 
nych jej gruntów. 

U miejętnie wyzyskany ten przywilej ce­
chów, takie powinien wywołać skutki, ja­
kich najbujniejsza fantazyja nie jest w sta· 
nie przewidzieć. 

Najsamprzód, <lO do rQzwoju samego rze­
miosła. Cechy mogą i powinny zaopatt·y­
wać sWy<lh członków, w matcl'yjały SUl'O­
we; mogą i powinny ułatwiać zbyt wyl'O· 
bów, bądź przez urządzanie składów, bądź 
przez rozsyłanie agentów, wywiady wanie 
się o rynki zbytu i t. d. Dalej narzędzia 
pomocnicze, jak o tem wspominatem wy­
żej. takie mianowicie jakich pojedynczy 
członkowie nabywać nic są w stanie, win­
ny być nabyte przez cech, lub przez kilka 
połączonyeh cechów. Dla bujnej fantazyi ob· 
szerne pole. Już nietylko małe motory, alI!) 
całe fabryk.i produkujące materyj aty, mo­
gą być własności, cechów! Oddzielne l'egu­
hminy, układlłne przez ogólne zgromadze­
nie członków cechu, stano wić powinny o 
spoBobie korzystania z cechowych dobl'o, 
dziejstw. 

Na początek, rozumie się, wyshu'czy, je­
śli cechy rzemieślnicze, tutaj wewną.trz kra­
ju, r02syłać będą swe wyroby, choeiaż!Jy 
po jarmal"kach i targach, i tym sposobem 
ureguluj~ wszędzie zbyt i ceny wyrobów 
lepszych, . 

Co do rzemieślników, co do ich stanu, 
korporacyjny charakter (lechów, może nie· 
mniej olbrzymi pl'zynieść pożytek. Niezale· 
żnie od obowiązków cechu, jako szkoły, 
jako sejmu obradującego i stanowiącego o 
wszystkieh potrzebach rzomioeła - nadaje 
prawo rzemieślnicze cechowi jeszcze chara· 
kter instytullyj i finansowych i filantl'o­
pijnych. Jako instytucyje finansowe, cechy 
zakładają kasYi wyżej już nadmieniłem, że 
kasy owe mogą być zarówno pożyczkowe. 
mi, jak i kasami wsparcia. ZatJżenie ta­
kich kas, to także paląca potrzeua ch wili.e) 

TYDZIEN 

Jako initytucyje filantropijne Mohy w 
rozwinięciu gospód czeladniczyoh powinny 
znaleźć swój wyraz. Wspominałem już o 
tam, że gospoda ozeladnioza powinna być 
rodzajem akademii rzemieślniozej. Obeonie 
uzu/lełniam rzecz o gospodzie. Prawo czę­
sto wsf)omina o tem, żeby rzemieślnik nie 
byt zmuszony po jałmutnę spraoowane wy· 
ciąi!ać dłonie, żeby przytułku nie szukat 
w domach publicznego miłosierdzia -Ił dla 
czeladzi "ęflrownej wprost g6spody, jako 
miejsce przytułku wskazuje. Sądzę, że tym 
sposobem, owe I!ospody z łatwością roz­
winąć się dadzą w rzeczywiste domy przy­
tułku-domy inwlllidów rzemieślniczej Pl'a­
cy. O lekaJ"Zu, apteoe, ró wnież po winien 
pamiętać cech rzemieślniczy. 

Fundusze skrzynki czeladniozej ohracane 
być po"winny głównie na przychod ... enie z 
pomoc~ czeladnikom, zakładającym własne 
warsztaty. 

Nakoniec, wzmiankując O cechu stolarzy 
piotrkowskich, wspomniałem o szafarzl~, n'l" 
turalnym opiekunie czeladników, niemaj'!­
cych zajęcia. Ci szafarze w oałym kraj li po­
winni być ze sobą w stosunkach, -a tym spo­
sobtilm dla każdej miejscowości znajdzie się 
odpowiednia liczba rzemieslnikólv i każdy 
rzemieślnik znajdzie zajęcie. 

Sądzę, że jasnem je3t, iż cech może i 
powinien być przedewszysikiem szkolą a na. 
stfjpm"e illstytucyją ekonomt'ozną, społeozną, 
ogarniającą sobą całokształt rzemieślniozego 
żyoz'a i tW01'ZąOą z rzemieślników potfjŻllą kla­
S(l micszozańską. 

Fantazyi popuszcaam wodze. I przed uu­
cha o(Jzyma widzę całe tłumy mtodzieży 
gal"l1:}ce się do zorganizowanyeb w szkoły 
wal'sztató\v; słyszę żywe słowo wykładów 
IV gospodach rzemieślniczyoh, kędy starce 
zebrali się a młodzi; potężne widzę księ­
gozbiory, modele, rysunki; słyszę starych 
poważnie o pl"Zeszłości i przyszłości, o po· 
stępie rzemiosła opowieści; widzę młodzie­
ży całe dziesiątki, co obce z wiedzita kr-aje, 
za morzami pI'acowite oubyła rzemieślnicze 
studyja i tutaj wzorowe zaklaua warilztaty 
i tutaj do bratniej woła rzeszy: do pracy, 
siły wusze są potężniejsze jak innych, lecz 
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drzemią-obudź<lie się i za nami p6jdźeie. 
I widzę dalej stosy wspólnych materyjał6w, 
zwiedzam muzea, wystawy, widzę doskona­
łe nal."zędzia, ba, widzę nawet fabryki wła-
8ności~ cechu, nilwet domy mieszkalne, na­
wet domy przytułku! I widzę cal, dosko­
nałość naszych wyrob6w, widzę całe po­
cią!!'i, które na wechód daleki wywoż~ rąk 
naszych dzieła i widzę dobrobyt oO'ólny. 
Widzę nakoniec jak ,",otężnieje ta waOratwa 
nal'odu, wśród nas najzdrowBza, najbardziej 
swojska, a potężni(;je-sjł~ " własn6<fo odro-
dzenial o 

Nić mln'zeń złud/lych d \\'a przerywajlł 
gło~y: jeden-to gros doktryny, to ten sam 
głos, który styszałem już wyżej: "pt'umy81 
zabija rzemiosło", Powołatem się już po. 
przednio na powagi w tej kwestyj. Obe­
oni e dodam, że nasze rynki wewnętrzne 
d wa razy przynaj mniej więcej potrzebuj~ 
rzemieślników, niż ich posiadamy, a na ze­
w?ątrz przyszłość db Dl\Bzej Pl'acy olbrzy­
UHa. Są to prawdy~nane każdemu; zapo­
minają. o nich ludzie, sporami doktl'yner­
s~iemi, dla. I{('aju obojętnemi, zacietrzewie­
Dl. 

A drugi gtos-to rOZUIOD!} słowa onego 
zacnego pana majstra, który znowu pyta: 
a pieuiędzy, zkąd wziąć pioniędzy na 
teraz? 

Te proste słowa zastąpmy innem pyta­
niem: cn robić ma społeczeństwo wobec pa­
lą.cej rzelllieśl ni czej kwestyi? 

Zamiast podjazdo wej walki o doktryny 
i doktrynki, k~óre dla kl'aju i jego losó\v 
są au pełnie obojętne, prasa przedewezy­
stkiem wysuną.5 powinna na picI'wazy plan 
rzemieślniczą kIVCl3tyj~, powinna śledzić ruelt 
i życie WŚ['ód rzemieślniczej rzeszy. Ogól­
ne zebranie członków cechu, rozbierane na 
nim kwestyje -to pierwszorzędnej doniosło­
ści pytania, to objawy rzeczywistegn na­
szego życia ol'ganicznego\ Tutaj snuć pro­
jekty, tu podnosić dueha i wlewać życie -to 
jedno z zadań rzeczywiście godnyoh naszej 
prasy!.. Praea jest właśnie potężną bronią, 
ktÓl"a wywalczyć powinna należne stanowi. 
sko dla rzemieślniczego stanu. 

(') Ma.m przekonanie, że artykuły niniejsze pozo- Gdybym się przekonał, że pod tym względem siQ 
staną grochem rzucanym o śeianę, zarówno dla ma- mylę, możebym o owych kasach kiedyś obszerniej 
łej wartości jako i dlatego, ze nikt ich nie czyta. pomówił. 

A dalej, PI'zypominam, że odbywały si~ 
kicdyś w Warszawie odczyty dla !"Zemieśl. 
ników. Ustały. Wznowić je nale~y i to 
nietylko w W:ll"szawie,ale wszędzie, gdzie 

Ni to-ni owo. 
LXVIII. 

Rekomendacy;a. Redaktora.-Jego "idee fixe".-Nie 
na ezasie.-S~eM dni pracy, a siódmy odpoczynku 
i odwrotnie.-Jeduo drażni, drugie gniewa..-Nasi 
nieomylni. - Sza! - Właściwe redagowani e.- Sens 

moralny. 

SzaRO wna Publicznościl 
Czy znacie Szanowni Państwo redakto· 

ra "Tygodnia"?. Nie mówię tutaj o jego 
zewnętrznylą wyglądzie, ponieważ to c2.ło­
wiek żonaty i dzietny i uroda jego może 
być tylko przedmiotem uwag tych jedynie 
niewiust, które, przY:lnając się otwnrcie do 
skończonych lat trzydziestu, nie ma.ją. się 
czem innem zająć w wielkim poście. Id~ie 
mi tu o moralną istotę tego męża. Jak 
każdy człowiek w wieku Kraft Ebinga, 
m'ąż ten chory jest na newrozę, objawiają­
cą się u niego w ten sposób, iż bądź co 
bądź, z "Ty~odnill" pragnie zrobić pismo 
poczytne i zdtlje mu się, że dopnie celu, 
jeżeli "Tydzień" będzie interesu wał się i 
zaznaczał na swych łamach wszelkie obja­
wy życia społecznego prowincyi, nie dmąc 
jednocześnie w popularne hasla importo· 
wanych do nas idei ultramontanizmu, anti. 
semityzmu, socyjalizmu i innych izmów, 
które na gwałt, wbrew wszelkim prawom 
hi8tOl'yi i nallzej ekonomii społecznej, pra­
gn~ zaszczepić na ol'ganizmie naro~owym 
domorośli socyjologowie. 

Pod wpływem takiej newrozy, redaktor 
wpadł pewnego wieczora do mego mie8z, 
kania, kiedyltl najspokojniej, leżąo na ka-

napie i paląc cygaro, rozmyślał: czy iść do cztowiek przy\vykty do dyskusyi a nie 
cukierni na szachy i bilard, czy też na bu· kłócenia się-to z pewnością odpowie, że 
telczynę płynu, zwanego tu "pra.wdziwem, "Tydzień" podnosi kwestyje dotyczące zie­
czyatem, lekkiem winem węgiers~iem" (ani miaństwa zupełnie niewłaściwie, bo, jeżeli 
w jednym wyrllzie niemA choćby szczypty nawet spostrzegać się daje upadek poziomu 
prawuy). Wpadtszy do mnie i wyciąwszy mOI'alnego między zi f' miaństwem-to o tem 
mi sążniste kazanie o apatyi inteligencyi pisać nic na czasie. Oponent ów będzie 
miejscowej, tak mię zawstydził, że za· miał zupełną raeyję; wskutek bowiem \l"łaś· 
miast iść na butelczynę, przYI'zekłell1 mu ciwości naszego spotecznego ustroju, mamy 
napisać co do "Tygodnia". epoki: polowania, kamawatu, wyjazdu do 

Co tu jednak pisać w myśl idei fixe re- wód, żni w, oganiania się wierzycielom­
duktorsldej?. Bo Pl"OSZę państwa, przy- epoki zaś pracy i myślenia nie mieliśmy i 
puśćmy, że zwrócę oczy ku Częstochowie, nie mamy, uiilujemy ją tylko stworzyć, i 
gdzie odbył się w końcu karnawału, trwa- to jedynie w chwilach wolnych od po­
jący dwa dni bal OKoliczneg-o ziemiaństwa wyższych zajęć. Ztąd też, kiedy franouz 
i, nie zrzędząć wcale na temat ciężkich lub niemiec pracuje i myśli o produkoyi 
czasów, owszem, chwalą.c poniek~d choć; IV przez dni sześć fl siódmego slę bawi-my 
tej formie aby jeden zjazd do roku dla odwrotnie: chcielibyśmy pracować dopiero 
zacieśnienia węzłów towarzyskich, zrobię dnia siódmego, ale ... widząc że inni wówezas 
taką skromną uwagę: jeżeli nasze ziemiań- odpoczywają-odpoczywamy znowu! 
stwo z łatwością ~romadzi się pod hastem Jezeli nic można pOl'uazać kwestyj t y­
zabawy, dlaczego równie chętnie nie po· czących się ziemj.aństwi\, to już o mieaz­
myśli wspólnie nad żywotnemi dla niego czaństwie nawet wzmianki ż~dnej czynić 
kwestyjami, podniesienia upadającej większej nie wolno; jest to bowiem wspólna cecha. 
własności, za pomocą np. zOl'ganizowania ~~B21ystkich naszych klas społecznych, że 
według istniejącej "ustawy normalnej" gu- Dle P?zwalają one s~bie ",>:tykać żadnych 
bel'Dijalnego to\varzystwa rolniczego, któ- wad l usterek-panUje u mch powszechne 
reby rozbiel'ato poszczególne kwestyje ty- przekonani~, zupełnie jak u starozakon­
czą.ce się naszego rolnictwa, a co naj waż- nych' (nie piszę "żydów", bo krzykną., żem 
niejsze, wytworzyło opiniję kontrolującą antysemita), że mówić o cbol'obie, jest to 
czyny pojedynczych członków stanu ziemiań- samo, CI) wptywać na jej rozszerzeuie. Je­
ski ego i wpłynę.to na podniesienie ?gó~nego uyne rem~dium-to zup.etna bezczy~ność, 
poziomu moralnego~ który COl'az wIęcej po- bra~ myślI, brak krytyki,. zastoB.owllme, na. 
zostawia do życzema. _ swóJ sposób zasady: latSser f(J,rc, lazsser 

Jeżeli ta skromna u wUO'Q zostanie prze- passer. Chcąc się o tern przekonać, na­
czytaną przez któreO'o ~ pt'zedstawicieli pisz no tylko nieszczęśliwy bazgraczu O 

D:lszcj większej \Vrasn~ści i, jeżeli to będzie bezt.flyślnosci miejskich zebl'3ó, gdzie przed-
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tylko Bił ludzie inteligentni, gdzie tylkp j­
stniej, ludzie, którym serca. i dobrej nie 
brak woli. 

\ . 
Nakoniec, dopIero nakoniec, znowu o 

pieniądzach. Cała treść niniejszych artyku­
łów, wskazuje dowodnie, iż pragnf}tbym, że 
tak powiem, wyemancypować stan rzemie­
ślniczy. pragnąłbym, żeby o własnych si. 
łach, własnem życiem ~yt, bo w ten spo­
sób jedynie skrzepnfłć może i odrodzić się. 
A jednak. a jednak bez pomocy społeczeń­
etwa, pierwsze kroki 8f} niemożebnel Nim 
dojdzie do tego, że zebrania ogólne człon­
ków cechu wejdą IV zwyczaj i raz w roku 
przynajmniej odbywać się będą, nim człon­
kowie ceohu zrozumieją doniosłość pozosta­
wionego im prawa składania ofiar na rzecz 
eałego cechu-potrzebną jest pomol! z ze­
wn,trz. Ale pomoc ta musi być rozl,lmną, mu. 
si mieó na względzie stan rzemt'eślniczy, nie po­
jedynczych rzemieślników; IV -pierwszej więc 
linii kapitały kas pożyczkowych, rzemie.3lni­
czycb, istniejących w Warszawie, winny być 
rozdzielone między cechy rzemie3lnicze. 
Cecby wiedzieć będ, komu potrzebne wspar­
cie a komu pożyczka; udzielane pl'zez nie 
kredy ta nie przepadną. Nie wiem, o ile z 
myśl, teetamentu ś. p. Burghardl1 dałoby 
się pogodzić takie przelanie czy wypoży­
czenie cechom legowanych przez tego fi­
lantropa sum. Gdyby się dało, sądzę, że wy­
konawcy woli testatora, ~rzys~ugę by spo­
łeczeństwu oddali, w ten 8 nie inny spo· 
sób użytkując z zapisów. Ofial'y i składki 
sypią się obficie na różne cele, doraźną po­
trzebił wywołane: niechby te ofiary, tutaj 
do cechów spIy wały, a skutek bylby 
nie dorainy-Iecz trwały i podniósłby nie­
wątpliwie cały stan rzemieślniczy. 
Końoz~ temi samemi słowy, któremi sze­

reg niniejszych artykułów rozpocząłem: ka­
żdy chyba pragnie, aby zwarte szeregi rze­
mieślników zdobyły materyjalny dobrobyt, 
budziły szacunek i miały w źyciu spote­
cznem swój lZłos i znaczenie. U wnźam, że 
na tle obowiązującego prawa, pomimo li­
oznych jego niedoBtatkó IV, cele wyżej na­
kreślone, przy dobrej woli, osiągnąć mo-
żn,.. G. L. 

miotem pogawędki jest obmowa bliźnie,~tl, 
eelem-kolacyja dla obojga płci, n. wint 
dla płai męzkiejj wspomnij o braku po­
stępu w rozwoju straż~ ogniowej, w której 
dotąd nie zaprowadzono prawidłowej nauki 
gimnastyki, a na gimnastyce tymczasem 
kierowanej przez domorosłych praktyków 
strażacy łami, żebra i nogi; piśnij tylko 
choć słowo o nieudancj próbie z Wtll'szta­
tami tkackiemi, produkującemi lichych tka­
czy i POPl'zyj prQjekt drugi towarzystwa 
dobroczynności kształceni" dobrych 1'ze­
mieilnikówj zawołaj o podniesienie na no­
wo zdezorg.pnizowanyeh cech {,w; powiedz 
kilka słów prawcry próżnującym zO'roma­
dzeniom kupieckim; napisz choćby'" o nie­
czystości posesyi, braku encrgii policyi; 
wskaż na kopcące się latamie miejskiej 
cuchnąoą, choć corocznie za drogie pieni~­
dze oczyszczaną Strawę, niereparowane 
szybko mosty, bruki,-zalVsze kon-oś dof-" 
kniesz, obrazisz, a co gortej-zni~chElciszl .. 
Tak odwykliśmy od publicznej uysku~yi 
nad rzecz'ami ogół obchodzącemi, ta.k nie 
przywykliśmy do patl'zenia n~ pru wdę w 
petnem, wszechstronnem oświ.etleniu, że po­
-woli, bezwiednie ugruntowato się przeko­
nanie, iż są pewne głowy specyjalnie po­
wołane do pewnych funkcyj i-że w za­
kresie tych funkcyj, 8~ to głowy doskona-

- le i nieomylne, a jezeli, mimo to, popeł­
nią coś niedoskonałego, to jadynie dlateO'o, 
że inaczej być nie mogło! " 

A więc... sza! i o sprawach mieszcżań­
stwa. 

Czyż jednak niema całego stanu wło­
ściańskiego, którego potrzeby i interesa' 

TYDZIEN 

Z Miasta i Okolic. 
- Bada piotrkowskiego towa­

r~yst. dobroc~ynno8ci dla chrze-
8cijan podaje do publicznej wiadomości, 
iż z puwodu choroby skarbnika townl'zy­
stwa, p. Gampfll, przyjmowanie wszelkich 
wpływów na rzecz Towarzystwa, i wypłaty 
wszelkiego rodzaju, odbywać się będ/ł w 
lokalu tnniej kuchni codziennie, z wyjąt­
kiem świąt,' od godziny 6-tej do 7-ej wie· 
CZOI·em. Prezes Rady Srzedni(]k~: 

Członek-Sekretarz J. Olewiński. 

(N adesłalle). Proszeni jesteśmy przez 
Szanownego PrezeiJa. towarzYlltwa dobroo:lynności o 
Zl\micszczenie w szpaltach nas zego pisma co na­
stępuje: 

1-0) czyby kto uie chciał przyjąć na siebie dobro­
wolnej opieki nad cbłopcem, zupełnym sierotą, wy­
znaaia katolickiego, miłej powierzchowności i nad­
zwyczaj roztropnym, a liozącym wieku lat 8. 

2-0) bardzo często zdarza się, iż do Rady zgłasu 
s ię młodzież uozęszczająca. do szkół, z prośbą o 
zaopatrzeuie jej w książki szkoloe, w skutek czego 
Rada. po większej części książki te kupuje. Ty(ll­
czasem powszecllnie wiadomo, iż w wielu domach 
książki tego rodzaju leżą bez żadnego nżytku i 
mogłyby być składane w kancelaryi Rady dla I'OZ­
dawauia potrzebUjącym, przez co przychOdziłoby się 
w pomoc i uczącej się ubogiej młodzieży i oszczę­
dziłoby się fundnszów Towarzystwa. 

3-0) czyby kto nie miał do sprzedania. kaRy ogn io­
trwałej? 
Wiadomości co do l·go i 3-go mogłyby być u­

dzielone na piśmie lub ustnie, a książki składane 
codziennie z wyjątkiem sWillt, w' taniej ku chni od 
godziny 6-t ej do 7 -mej w:ieczorem. 

- Teatr polski. Pięk na pod względem 
formy i języka. biblijna sztuka .Szulamis· odegra­
ną została d. 22 b. m, zupełnie poprawnie. Na 
wyróżnienie zasługuje tu p. Idziakowska. Dnia 23 
b. m. zobaczyliśmy po raz pierwszy" Walkę o córkę" 
pięcioaktową kO/lledyję p. P. Ko~mińskiego, na­
grodzoną na konkursie "Eoha Muzycznego", Jest to 
zdaniem naszem sztuka duzej wartości, pełna 
prawdy życiowej i swojsldego humorn-lbyt może 
rubasznego, ale bądż 00 bądź takiego, jaki się 
przejawia w życiu naszej ulioy, a takie to właś­
uie życie odmalował w "Walce· autor. Zua on 
widać na. wskróś niższe warstwy mieszczańskie, 
zna. żargon uliczników i złodziei warszawskich, nio 
tei dziwnego, że pnbliczność na. komedyi tej bawiła 
się znakomicie-tem więcej, że i gra artystów 
była wyborna. Pani Idziakowska z prawdą i 
wdziękiem oddała rolę Anusi, a w lirycznyoh 
/Iliejscach, zachwycała nas poprostu. Największe 
na zebrany eh wrazenie wywarła bardzo ładllie przez 
nią odśpiewana modlitwa w 3-im akcie; p. Fe· 
liński był bard zo dobrym robotnikiem, a. pan 

3 
Gloger pochwycił zuakomicie typ Cwajnoska,­
powierzchowność tylkO mimo umiejętuej charakte­
ryzacyi niezupełni,e podobną była do wleoznie 
głodnego i ż dnia na dzień żyjąoego dziecka ulioy. 
Znakomitą też pal'ę stanowili p. Felińska (Agasiń-
8ka) i p. Romlw (Cynamonek \: pierwsza, bez .zar­
żY , i z upełni e inteligentnie odtworzyh rolę wstręt­
neJ fak torki, drngi tak w roli Cynamonka jak Oy­
naderskiego i Wywrotki-coraz to iane prudsta­
wiając typy-wybitnie się l>dzna.c~ył.-P. Feliński 
był zupełnie poprawnym Perczyńskim a !tupIety 
jego i p. Witkowskiego-nad miarę trywialne-uba­
wiły jednak pu blioznoŚć. Pan Dobrzański gra.ł bar­
dzo dobrze i z prawdziwie artystycznem zaeięciem 
dramatyczną rolę .Antosia. We czwartek powtórzollo 
.Nerwy" fars~ pp, Bluwe i Toche, o której już ra1A 
pi saliśmy. 

- Teatr f'rancuzki był taką dla Piotrko­
wa nowością, ie tll>odziewaliśmy siot iż publiczuośu 
tłumnie nap ełni salę. Stało się wprost przeoiwuie 
a co prawda, pnbliczność nasza bard~o dobre wy~ 
stawiła sobie świ adectwo, nie przepłacając miejsc 
na trnpę francuzką i to nie z pierwszorzędnych a 
nawet i nie drugorzędnych arty8tów zł,9żoną. Z 
całego towarzystwa na prawdziwą pochwałę zasla. 
gllje głó wnie sama pani Lassale - Apiew& bowiem 
P?pl'<twoie, głos ma dobl'y, a rolę, szcze~ólniej "Ni­
Olche" odegrała :Ii temperamentem, wer\fą i arty­
zmem, rzadko u nas widzianym, Wogóle oałość tak 
.Ni~icb e" jak i "Nitollcbe" wyszły lepiej niż ope­
retki przez nasze towarzystwa gryw.llle Jed!Jlłie 
dlatego, że wszyscy artyści umieli role, nie słychać 
było suflera a przeto i te/llpo akcyi było żwawsze. 
Z męzkiego personelu wyróźnhli się grający role) 
Gregoil'e 'a i Desablettes na pierw8zem przedstawie­
niu; na drllgiem j ednak obaj artyśei BzarżowaIi bez 
miłosierdzia." 

-.Na beuef'is ulubionego komika 
tutejszego teatru p. Glogera szykuje się bardzo 
interesujące przedstawienie w przyszły czwartek. 
Dobór sztuk bardzo dobry, a i obsada ról ata"anna. 
Odegrane będą mianowicie: śliczna jednoaktó,vka 
Kośoiels kiego p, t. .Dzienniczei= Ju~ty8i~ i "Zemsta za 
mur graniczny· Ź panem Fleszyńskim, znanym artya­
tą-amatorem w roli Cześnika. Benefisant odczyta 
roję ~apkina, a Milczka p. Feliński; obsa.da innych 
ról mamni ej trafna. 

- (Jbór kościelny. Dnia 22 lutego, jako w 
pi erwszą niedzielę postu, tutejszy chór kościelny 
amatorski pod kierunkiem p, Gerbera wykonał w 
kościele po-pijalskim ms~ę Józefa Stefaniego F. 
major. Na Benedictu9 odśpiewano pierwszy raz na 
4 mieszan'e głosy um:ej~tnie harmoni:l:owa.ną kom­
pozycyję Otlslowa .Ave Marian-rzecz nader tru­
dną, wyuczenie której chóru złożor.ego z amatorów 
prawdopodObnie wymagało dłuzszego czasu i pra· 
cy, Jako';; i ~ totnie, szanowni ozłonkowie chóru, za­
sługują , z powodu coraz usilniejszej pra~y i starań, 
na prawdziwą wdzi~ezność publiczności. Sądzimy, 
ze dobry przykład powinien zbawiennie oddziałae 
na tych melomanów i meloma.lIki, które się dotąd 
jeszcze na człouków chóru nie zapisał)'! , 

- 'ł'irydai. Je śli w roku zeszłym nie zdą­
żył zarząd mi ejski załozyć na placu Aleksa.ndryj-

można by wzilłĆ w obronę? Tam przynaj - szo bibuty. Z nich to dowiadu}e się o 
mniej nikt się nie obrazi Z3 prawuy sto- nieporozumieniach małżeńskich cesarza 
Wll gorzkie, lecz miłością publieznego do- chińs kiego, o "prawdziwym" balu panitń­
bra natchnione. Tak, to pl'awda; lecz na skim, o uziałalności Stanleja wśród puszcz 
stanowisku tem, obrony interesów st(lnu nfl'ykańskich, o nowo-projektowanych f&!Io­
włościańskiego, stanęła garść agitatorów i nach dOI'ożek etc. etc. Od czasu do oza­
pismakó", która, umizgając się do opinii su, hołdując modzie, jakiś "lite1-'ata", z po­
pod tem popularnem bastem, wytworzyła lecenia redaktora, przywdzieje kostium an­
już dosyć cudacznych teoryj i głośnych po- tisernicki, ultl'amontański lub powłóezy~t, 
lemik, u których to tylko można powie- togę zapleśniałego konsel'watysty i zwy­
dzieć, iż mają tę jedyni/! wartość, że myśla drugiego, ktÓ l'y 'v tym samym celu 
są z natury rzeczy jałowe i chłop ich nie ubiel'a się znów IV kostium judofila, libera­
czyta, a choćby przeczytał -nie zrozumie. ła, lub czerwone inekspl'ymable radykalisty. 
W obee tego, sądzę, że zbytecznem jest Czytelnik, kt6:-y nie jest ani u-Jtramonta­
dmuchać w popularną dudkę jedynie dla ni nem, ani liberałem, ani antysemist,. Ilni 
powiększenia hałasu, od którego i tak już judofilem, którego ta teoretyczna i bezcelowa 
vr uszach zalega. farsa literackich przekonań zupełnie nie 

Tak więc, Szanowny Redaktorze, nby u· , interesuje, bo niedotyka jego źywotny"b , 
czynić pismo poczytnem, nie trzeba wcale intel'esów, ' 8 który, z drugiej strony, niema ' 
pisać o sprawach społecznych. DOlVodem dość cierpliwości, do zastanawiania się nad 
tego, choćby sąsiedni "Dziennik Łódzki", spralvami kraju poważniejszej nlltury-z 
który obrabiając je, poczytnością wcale si ę przyjemnością połyka to wszystko, gdyż 
nie cieszy. Pismo to ma brzydki zwyczaj bawi go tu i, łecpcąc nel'wy, pomaga do 
w każdym 'numerze poruszać jak,;! kwest y- trawienia, uspasubia do poobiedniej dl'zem­
ję ekonomiczną lub społeczną, którą przed. ki. 
stawia treściwie i jasno; z artykułów jeg o Tak, Szanowny Redaktorzel ,Bezcelowa 
wstępnych widać, że stoi na stano\Tisku o- polemika, modne hasta, pieprzna osobista 
bl'ony interesów krajowych, które pojmuj e walka o teoryjki, anegdotki za-graniczne, 
trzeźwo, nic hołdując żadnej doktrynie. wiadomości bieżące-oto plewy, na które 
Cóż jednak z tego, kiedy ma pech do win- jak na ziuma, łupi I} się u nas staua wró· 
uomości bieżących i fclijetonów-a te stu- bli. 
nowi, grunt: nikogo nie obrażają, hałasu Czyż nie prawda Szanowna Pl.lbliczności? 
nie robią, do trawienia pomagają.. Obserwator. 

Nie tak się też redagują inne pisma co­
dzienne, chlubiące się poczytności~. Prze­
ciętny czytelnik z cbciwościlł pochŁania 
przy czarnej kawie te zadrukowane arku-
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ekim wirydaia, jak to było w projekcie-to są:· 
dzimy, że obecnie powinienby wcześniej około tego 
zakrzątnąć się i urzeczywistnić myśl ze wszech 
niiar na. poparcie usługującą. Wyglą~ placu zna· 
cznie by zysl'3ł, je~liby w miejscu środkowem przed 
posesyją p. Skibińskiego , założono trawnikowe 
tlomby, otoczono je drzewami i postawiono parę 
ławeczek. 

- Przeniesienie targów na plac przy 
alei Aleks&ndrjjskiej, naprzeciw posesyi p. Popow­
skiego, nastąpi już prawdopodobuie w lecie w rokn 
bieżącym, gdyż z wiosną: magistrat przystępuje do 
zabrlJkowania rzeczonego placu, w którym to celu 
swożone już sa kamienie. 

- Przypomnienie. Z podatków miejskich 
przypadają do płacenia w lutym: kontyngens li· 
werUnkowy, oplata dr.>gowa i szpitalna. W stycz· 
niu zaś należało już wnieść do kasy miejskifj: po­
datek transportowy, kanon, latarniowe i składkę 
szkolną.-Za niewniesienie w czasie \fłaŚciwym li. 
werunkowego i transportowego opłaca się karę w 
stoeunku 12% , • 

- '''ładza akcyzna skonfiskowała w ubie­
głym tygodniu w jednej z tutejszych dystrybucyj 
około 20,000 papierosów własmej fabrykacyi właś ' 
ciciela.. Jednocześnie, za przestąpienie obowiązują­
cych przepisów prawa, skazany on został na zapłace-
nie znacznej kary. . 

- Wyjazd sądu. Od d. 21 lutego (5 marca) 
do 23 lutego (7 marca) o dbyw ać si~ będą posie -
dzenia I wydziałn karnego tutejszego sądu okręgo· 
wego w Częstocbowie; w dniu zaś 24 lutego (8 mar· 
ea)-w Będzinie. Wydział wyjeżdża w następują­
cym komplecie: prezydują:cy vice-prezes l!'irsow i 
członkowie sądu Kołczanolvski i Szest.akow. Obo­
wiązki sekretarza pełnić będzie pom. sekretarza p. 
Widera. Spraw do osądzenia wyznaczono 24. 

- Nowa umQwa o wywóz nieczystoś. 
ci. Z powodu ekspiracyi z dniem 24 kwietnia r. b. 
kontraktu z p. Jeziorańskim na. wywóz nieczystoś­
ci z miejsc ustępowych w m. Piotrkowie po kop. 87 
za beczkę, zawarty został przez miejscowy magi­
strat iłOwy kontrakt z panami: dzieriawcą mJ.jąt­
kil Byki Pawłem Hermanem i właścici~lelll mająt­
ku Bujny Leonem Winsze na wywóz tycbże nie­
czy~tości z micjsc ustępowych za pomocą aparatu 
Bergera. na lat ·9, poezynając od dnia 24 kwietni~ 
r. b. Na moe)" tej umowy powyżej wymienieni en­
treprenerzy obowią:zali się wywozić od powyższej 
daty rzaczone niec7ystolici ze wszyst.kich blldynków 
miejskich, skarbowych, prywatnycb i instytuto· 
wych, za wyna.dgrodzeniem po kop. 50 od beczki 
objęt.ości 30 stóp kubicznych czyli 70 wia.der; zaś 
za. wywóz nieczystości z miejsc ustę powych w ko-
8zaraeh i więzieniu mają pobieraó wynagrodzenie 
po kop. 50 ' rocznie od ka2dego człowieka.. 

_ Układ o ~łniebnoŚci. Wła~ciciel dóbr 
Siucice w powiecie opoczyilskim, gmi>lie Machory, 
p. Arkadyjusz Rudnicki zawarł z włościanami układ 
o słuzebności leśne i pasfwiskowe na następującej pod­
stawie. Za słuzebnosci leśne (zbiórkę, śicółkę i pa­
stwisko w lesie) otrzyma.ło ze wsi Siucice 20 go­
spodarzy po trzy morgi gruntu, po wyciętym lesie 
wraz z gałęziami i pieńkami, 33 komorni ków dosta­
ło po 1 mordze i prętów 136; ze wsi Zawada 6 
gespodarzy i ze wsi Justynów 3 gospodarzy otrzy­
mało także po 3 morgi - razem mórg 134 prętów 
288; za służebno ś c i paSf.lOislcowe ( wspólne z dwo­
rem) otrzymali ciż sami włości<lnie osob ne pastwi­
sko wspóln e, obszaru mórg 31 , a mianowicie wło ­
ecianitl z Siucic mórg 24 pr~t. 7. z Zawady mór· 
4 pręt. 195 i z J nstynowa mórg 2 pręt. 98. - Cały 
obszar majątku 7I'ynosi włók 17, a pastwisko odda­
ne za sł\l7ebności oddalone jest od folwa.rlw o 1/2 
wiorsty oraz przedzielone gruntami chłopskiemi; las 
zaś oddalony o 3 wiorsty. 

- Z RadolllSka korespondent nasz donosi 
ze stagnacyjR. trapiąca w ogóle przemysł i handel 
wskutek obecnego przesilenia dajc >Iię dotkliwie 
odczuwać i przemysłowcom tamtejszym; zredukowauo 
bowiem godziny pracy w faorykach, a co gorsza 
w niektórych ograniczono znacznie liczbę robo­
tników. Zgromadzen ie kupieckie, jakie si ę przed 
rokiem lIorg:loizowało w Radomsku się odbyło wre­
szcie w bi eżącym tygodniu pierwsze posiedzenie dając 
tem dowód swej działalności ... 

- n By cerze przew) sIu· wszelkiego ro· 
oz:Jjn nie zoajduj!1c dla siebie pola do działania w 
wielldeh miastach, nawiedzają od czasu do czasu 
l'ozmaite zakątki prowincyjonalne, osiągając ze swych 
zyskownych procederów znaczne zyski. Tacy 
zuchwali rzemjeszkowie osiedlili s i ę widocznie od 
nied_nego czasu w Radomsku i prowadza pomysło. 
wą l<ampaniję złodZiej ska dowodem czego okradze­
nie kantoru p. l!'orstera "prz~z rozbicie kas ognio· 
trwałych, przedziurawienie murów do 2·ch składów 
sk6r, chęć n.zbicia szaty żelaznej w kasie biletów 
D. Ż . W. W., i t. p.-Naleiałoby zatem, aby polio 
cyja wobec tak częstych kradzieży w mieście na· 
szem, wytropiła te rozwielmożnione snać szajki 
złr 'd ziej ~l.de i rozciągn~ła szczególniejszy nadzór 
n ad osiedlonemi w miasteczka naszem złodziejami 
pobytowemi. 

- (Nadesłane). Szanowny Redaktorze. W 
num erze 6 .Tygodnia" w artykule pod tytułem 
"~aktorzyfl, pjszeci~ o nich, j~ko_ o pla.dze trapi/t­
ceJ stan adwokackI, a obeCnie l lekarski.-Jako 
prz~czynek do tej kwestyi, pozwol ę sobie przy to­
czyc fakt następnją~y. 

TYDZEIN Xs9 
. W d.omn moim od lat .g II\CIIY sta.le dor .W:, ~o 

mego WI~C posłałe?l.-Jakieź było moje zdz~ wle.me 
gdy przYjechał m8znany mi lekarz X. WYJaśDlw, 
szy szano,>vne?Iu synowi E'Ikulapa, ii nie pO. niego 
pos!łałe~ kome, byłem zmuszouy niezwłocznie po­
słac drugie po dor W. Narażony więc zostałem na 
dwukrotne posyłanie do Piotrko wa, i opóźnienie 
pomocy lp~arskiej; nieproszony zaś lekarz na bez· 
płatną przejażdżkę. Z powaianiem 

hr. Ostrorlfg Sadow.lci. 

Z Biblijograjii. 

-' "Holandyja." Taki nosi tytuł książka. wydana 
niedawno pr&ez p. Stanisława Bebę-nowe wsze· 
regn jego wspomnień z wycieczek po Europie. 

Barwnem piórem kreśli autor Obrazy tej ziemi wy­
dartej morzlI i tego ludn.z zimną jak lód głową 
gorącem sercem i r;:ką z żelaza·. Przyglądanie się 
tej ziemi i temu Indowi naprowadza antora na 
ciągłe porównywani a z rodzinną ziemią i ludem, 
który, z wymienianych wyżej przymiotów, nie po· 
siada ani jtldoego. Nit:mniej .,rzeto autor powiada, 
że opllś ~ ił Holandyj~ pOkrzepiony na. duchu i spo­
dziewa się, że czytelnik również do§wiadczy owego 
pokrzapienia po przeczytaniu jego książki. - Na 
tym ostatnim punkcie nie zgodzilibyśmy się z au­
torem: rozpa.trując dzieła tytaniczuei pracy i wy· 
trwałości lndzkiej, mogą dO!l\'Viadczyć pokrzepienia 
tylko ci, którzy są wstanie wznieść się po nad 
etnogrMiczne zapatrywania, kt6rzy potrafią oceniać 
owe dzieła z pnnktu widzenia ollólno ludzkiego. 

Ja, na placu Damrakn w Amsterdamie, który 
niegdyś był jednem trzęsawiskiem, wobec jego 
monumentalnYllh gmachów wzniesionych na tysią­
cach pali, pod któremi toczy swe nurty głęboka 
i obfituj I!:ca w wodę Amstela -myśla łbym o drodze 
stanowiącej dalszy ciąg "OdeSKiej" ulicYj wobec 
grobli granitowej na rzece Y, na które! wznosi się 
centralny banhof i co chwilIlo przebiegają pociągi 
kolei żelaznAj-myślałbym o naszej Strawie, która z 
rzeką Y to ma chyba wspólnego, ze w niej zamiast 
wody płynie ... Xj wobec starego hasła połączonych 
staOlów .Concordia res pal'vae crescunt," myślałbym 
że u na~ inaczej, ina.l>zej! .. ' Wą:tpię, czy rezultatem 
tego wl!ozystkiego byłoby pokrzepienie n3 duchu?-

W każdym razie książkę p. Bełzy poleca my naszej 
młodzieży płci obojga, jako nader zajmującą i ko­
rzystną: dla niej lekturę. 

M O 1) K 1. 
Opowiadanie C. BenedicŁi'ego. 

Tłómaczył z włoskiego 
'7V'ieńczysła.vv Łoś. 

Miałem wtody lat jedenaśoie i uczęszcza. 
łem do tl'zeciej klasy elementarnej, gdy 
ojciec mój, który był murarzem, spadł z 
rusztowaniu i :damał prawI} rękę. 

W ohwili tej znajdowałem się w klasie 
i właśnie męczyłem się nad rozwiązaniem 
jakiegoś trudnego zadania. 

Do klasy wsunął się pocichutku stróż 
szkolny i z miną bardzo tajemniozą wy­
pro wadził pro fesora na korytarz; po ch wili 
zawołano i mnie do kancelaryi dyrektora. 

Wiedziałem, że żadne przestępstwo na 
sumieniu mi nie ciążyło, a jednak,' nie wie­
dząc dlaczego, drżałem jak liść. Dyrektor 
zbliżył się do mnie, pogłaskał mnie po gło­
wie i rzekł: 

- Chłopoze mój, musisz biedz ozemprę­
dzej do domu. 

- Dlaozego?-zapytalem. 
- Od wagi, dziecię moj e, widzisz... spo-

tkało oię nieszczęśoie ... 
Nieszozęście?! O Boże!-l/:awołałem. 

- Tak jest, twój ojcieo... złamał -rękę ... 
- Umarli - zawolałem rozdzierajlJcym 

głosem, padając na krzesło. 
- Nie, moje dziecko, nie umarł, tylko 

złamał rękę - uBpakajał mnie nauczyciel. 
Zerwałem się z krzesełka i nie powie­

d~iawsgy ani słowa dyrektorowi, ani nau­
czycielowi-tak jak byłem, bez kapelusza, 
całym pędem pobiegłem do domu. 

Ojciec mój leżał prawie bez przytomno­
ści na łóżku, matka płakała, dom był pe­
łen ludzi. 

Przyszedł lekarz. 
- Lepiejby było - rzekł - zanieść 

tego człowieka do szpitala. 
- Nie, ja nie chcę!-krzykn!}łem. 
- Janie choęl - powterzyła za mną 

matka. 

Lekarz opatrzył zdruzO'otan~ rękę i zwró-
oił się do matki. o 

- Przejdzie kilka miesięoy oza8U, zanim 
mąż wasz będzie mógł praoować. 

Po tych słowaoh wyszedł. 
Powiedzieć, że ojciec nie pójdzie do szpi­

tala, było bardzo łatwo; ale jak tu żyć te­
raz? z ozego się utrzymać? 

Tymozasem matka wyjęła z uszów kol. 
ozyki, wzięła srebrny zegarek ojca, a na­
wet biedna kobieta zdjęła z paloo. złotł 
obrączkę ślubnlJ, włożyła to wszystko do 
pudelka i rzekła: 

- Zanieś to do lombardu na Monte di 
Pieta. 

Wyszedłem ze ściśniętem sercem, z ocza­
mi załzawionemi i wkrótce znalazłem si~ 
w lombardzie. Było pełno ludzi i musiałem 
ozekać. Usiadłem wi~o na ławoe, obok 
dwóch kobiet, z których jedna, młodsza 
trzymała no. kolanIloch maleń kieClo, d wule­
tniego może ohłopoa, istnego aniołka. 

- I ty go codziennie zanosisz do Bob­
bi?-pyto.ła sto.rsza, wskazująo dziecię. 

--- Tak jest, dosto.ję za każdy raz dwa 
franki. 

- E\)h! przesadzasz! .. 
- Mówię prawdę. Chciałabym, ahy on 

zawsze pracował nad swoim obrazem i aby 
za wsze malował dzieci. Przytem bardzo lu­
bię patrzeć na mojego maleńkiego, odma­
lowanego na tem pięknem płótnie. 

- I czy wielu tam przyohodzi słu~yć 
mu za model? - wypytywała się dalej 
starsza. 

- Ja widziałam tylko dwoje: jedną dzia­
więoioletoilJ dziewozynkę i piętnastoletnie­
go chłopca. Ale on przyjmuje tylko ładne 
dzieci - zauważyła z dl1mą w głosie, pa­
trząo na swego malca. 

Dalszej rozmowy nie słyszatem, gdyż o­
bie kobiety powstały z ław'ki i załatwiwszy 
swe iuteresa, wyszły. 

Wkrótce i ja także wyszedłem. Przez 
całą drogę nie myślałem o niczem innem 
tylko o tym malarzu, który płaoi dwa 
franki tej kobiecie, która mu przynosi s-we­
go chłopoa na model. To maleńkiA dziecko 
i uź da wało swej matce d wa franki dzien­
nie zarobku, a ja... Aohl gdybym to ja 
mógł znaleźć jakIJ praoę, gdybym mógł 
zarabiać cboć kilka soldów dzieoniel JW szak­
:ł;e i ja mógłbym służyć malarzowi za mo­
del?.. Mógłbym i ja także zarabiać dwa 
franki dziennie? ... Tak, ale malarz potrze­
buje tylko ładnych chłopeów... II ja ozyz 
jestem ładny?. Och, gdybym był ła­
dnym! .. 

Dumając w ten sposób, przyszedłem do 
domu. Oddałem matce czternaście fl'anków, 
otrzymanych w lombardzie i poszedłem do 
stancyi ojca. Spak. Usiadłem blizko łóżka 
i znów myślałem ..... o tem dwuletniem dzie­
cku, któl'e z!u'abia dwa franki dziennie. 

Gdyby tak pójść do malarza i zapytać 
go się, ozyby mnie nie potrzebował ?. 
Spróbować można ... Lecz, pójść, niewiedząe 
czy jestem ładnym chłopcem ... 
Pomyślałem chwilkę, później wstałem z 

krzesełka i poszedtem do matki. 

- Mamo, czy ja jestem ładnym chłop­
cem?-zapytałem ze smutnym akcentem w 
głosie. 

Biedaczka spojrzała na mnie zdzi wionym 
wZI'okiem: 

- Czy oszala~eś?! 
Opuściłem gtowę i po ch wili wróoiłem 

na mo~c krzesło. 
Wkrótce ojciec się puebudził i poozął 

wyrzekać, dlaczego nie zaniesiono go do 
szpitala i że czeka nas przez to ruina, zu­
pełna. ruina! .. 

Matka uspakajała go, mówi:}c, że znala­
zła zajęcie, szycie i pranie \f kilku dotoach, 
i że jeszcze starczy na kawałek chleba. 

Widząc, iż ojciec spokojniejszy, wzil}łem 
kapelusz i wymknąłem się z domu. 



Gdzie mam iść?' - do malarza. Bobbi? 
Gdzie mitlszka?-niewiem. Ale przeciet 000-

!!ę się dowiedzieć, może mi ktoś wskaże 
jego pracownię; malarz powinien być zna­
nym. 

- Przepraszam, czy nie wie pan, gdzie 
mieszka malarz Bobbi?-zapytałem jednego 
z przechodniów. 

- Nie wiem,-odpowiedział. 
- A dziebym się mógł O to zapytać? 
- Zapytaj się koO'oś, kt.) ma "przewo· 

dnik adresowy" - odpowiedział i poszedł 
dalej. 
Zostałem tedy na środku ulicy i myśla­

łem nad te m, co to jest ów "przewodnik" 
i kto go może posiadać ..• 

- Ładny chłopczyku, wspomót biedną 
staruszkę.·· 

Obejrzałem się i zobaczyłem zbliżającą 
sią starą żebraczkę. 

- Ładny chłopczyku?1 - zawołałem.­
Jestem ładny?! Naprawdę n .. poszukałem 
w kieszeni, a znalazłszy jeszcze jednego sol­
da, dałem go f tarej. 

Niech ci Bóg n'1grodzi piękny chłopcze, 
ale powiedz mi, dlaczego jeswś taki za­
myślony? 

- Chci ałbym się dowiedzieć, gdzie mie­
szka jeden malarz... niejaki pan Bobbi, .. 
ale nie wiem, kogo się o niego zapytać. 

- Gdzie mieszka ten pan malarz, tego 
niewieru-odpow.iedziała mi stara,-ale to 
pamiętam, że gdym się raz cbciała dowie· 
tlzieć, gdzie mieszka jeden pan, który za­
wsze dawał dobrą. jałmużnę. tom się za­
pytała w kawiarni. Oni tam wiedzą wszy­
stkie adresy. 

- Dziękuję-zawołałem -i nie czekając, 
aż stara skOńczy, pobiegłem do najbliższej 
kawiarni. 
Zapytałem o adres malarza Bobbi. 
Zrazu gospodarz nie chciał mi powiedzie6; 

ale gdy go kilka razy poprositem, wziął w 
rękę jakąś dużą książkę i zaczął szukać. 

- Via de'Lanzi, numer 59. 
- Dziękuję ... -l wybiegłem •.. 
Wkrótce stanąłem przed drzwiami pra­

cowni malarza. 
- Czy jest pan Bobbi w domu?-zapy­

tałem służącego, który mi drzwi otworllyt 
- Jest, a co chcesz? 

Chciałbym widzieć pana Bobbi. 
A kto cię przysyła? 
Nikt. 
Czegóż więc chcesz? 
Pomówić z panem Bobbi. 
On Diema czasu bawić się z dziećmi. 
Ach, pl'OtlZę, po~wól mi widzieć pana. 
Niemożna. O tej godzinie nie przyj-

muje nikogo. 
- W takim razie zaczekam tu, w przed­

pokoju, dopóki pan Bobbi nie wyjdzie, 
- A kto tam? - dał !lię w tej ch wili 

słyszeć gros z wewnątrz. 
- Jakiś c~łopiec, który cbce się widzieć 

.z panem. 
A czego chce? 
Nie chce mówić z nikim, tylko z pa-

nem. 
Puść go. 

Nareszcie znalazłem się w pracowni 
mularza! Siedział on przed rozpoczętym ob­
razem, .w jednej ręce trzymał pędzelek 
i przypatrywd Elię świeżo namalowanemu 
konio}\'i. 

Ja stanąłem przy drzwiach, nie śmiąc 
iść dalej i mnąc kapelusz w palcach. 

- ClJodź tu bliżej, mały. 
Podszedłem bliżej i spojrzałem na jego 

miłą twarz i łagodne ..()~zy. Ośmieliłem się 
i zacząłem jąkać: 

- Słyszałem, że ... że... pan potrzebuje 
czasami chłopców na ... modele ... 
Uśmiechnął się. 
- Tak jest-odpowiedzał. 
- Gdyby pan kiedy chciał ... gdyby po-

trzebował. .. 
. ... Modelu? 

TYDZIEN 
Tak ... 
To to? 
Może j a bym mógł .•. 
Służyć mi za model? 
Gdyby pan chciat •• 

, Tak, ale widzisz, mój mały, 
chwili D1e potl'zebuj~ modelu w 
wieku. 

W tej 
twoim 

Zbladłem i uczułem, że mi nogi drżą. 
- O Boże mój! Boże! - wyjąknąłem­

dlaczegóż ja nie jestem ładnym chłopcem? 
On popatrzał na mnie uważnie, a widząc 

mnie tak bladym, rzekł: 
- Za kilka tygodni b\jdę malował nowy 

obraz, wtedy będziesz mi może potrzebny. 
- A przez ten czas mój ojciec pójdzie 

do szpitalal-zawołałem, zakrywając twarz 
dłońmi i wybuchając głośnym płaczem. 

- Do szpitala?!-zawolał zdziwiony ma­
larz-dlaczeg;oż to?. 

-- Tak, 'do szpitala, i to dlatego, że 
nie jestem ładnym chłopcem i nie mogę 
służyó za model!,. 

Zdzi wienie malarza wzrastało. 
- .Ależ ja ciebie nic nie rozumiem­

rzekł,-mów, o co ci chodzi, objaśnij mnie .• 
Wtedy łkając, glosem przerywanym 

opowiedziałem mu wszystko. Wysłuchał 
mnie z dobrocią, Ił gdym skończył, poca­
łował mnie w gtowę i rzekł: 

- U spokój się, mój mały; rzeczywiście 
potrzebuję modelu. Wezmę cię. Ty nie je­
steś brzydkim, nie. W reszcie, co znaczy 
piękność twarzy, 19dy masz piękną duszQ. 
Ile zarabiat twój ojciec? - zapytał po 
chwili. 

- Dwa franki i pół dziennie. 
- Dobrze, przyjdź jutro o trzeciej,-bę-

dziesz mi modelem. 
- O l dziękuję panu J-zawołałem, cału­

j ą c go w rękę. Więcej nie umiałem nic (ld­
powiedzieć. Ale czyż moje spojrzenie i mo­
je łzy radości nie były wYlnowniejszem po­
dziękowaniem? .. 
Opuściłem pracownię i pobiegłem de dom? 
- Gdzieś był tak długo (-zapytała mDle 

na progu matka. 
Spojrzałem na nią wzrokiem tryumfują­

cym. 
- Już teraz-rzekłem,-ojciec nie pój­

dzie do szpitala! .. 
- Co ci jest? Nigdy cię takim nie wi. 

dział? .. 
Opowiedziałem wszystko. 
- Biedne. poczciwe moje dZIecię-rze­

kła całując mnie w głowę,-teraz rozumiem, 
dlaczego rano pytałeś się, czy jesteś ładnym 
chłopcemr .. 

Rozpłakaliśmy się oboje, lecz tym razem 
z rlldośei. 

Bobbi używał mnie za model, dopóki oj­
ciec nie wyzdrowiał. 

Od tego czasu koledzy nazywaj:} mnie 
Modqlem. 

ROZMAITOŚCI. 

Gdy Adam przyszedł do samopoznania, natych­
miast postarał się o fartuszek; d !atego to mlodzi 
ludzie zaledwie dojdą do jakiego takiego poznania 
biegną za każdym ujrzanym fartuszkiem. 

Żonatego człowieka nazywa.ją 11ł~że11ł dlatego, że 
trzeba wiele męztwa, aby nieśĆ jarzmo małZcńskie. 

Redaktor jest świecą swego organu; j}rennme~a. 
torzy jego knotem. Gdyby nie było tych ostatOlch 

i najtęz5zy nmysł redaktorBki nie wydawałby światła. 

Serce kobiety jest podObne do bypoteki, nie dla­
tego ze jeBt realną własnością, ale dlatego, ze 
nabywca znajduje tam zawsze pewne zastrzezenie. 

- Ile jest systemów gospodarstwa? 
- Trzy: pierwszy z pozyczką Towarzystwa .Kre-

dytowego; drugi z bankami i wierzytelnose!aml na 
10%; trzeci z zydkami na. 120%. Ostatni system 
jest naj powszechniejszy. CwEneykl. Hnmoru.") 

5 
Rachunek z wieczoru tańcującego 

Jaki się odbył w d. Ci (17) lutego r. b. 
w sali p. Sklbińl!lkie~o w Piotrkowie' 

Przycbdd. 1) Za 75 biletów wejŚCia męzkich 
po rs. 2-r8. lóO. 2) Za 49 bil. wejścia damskich po 
rS. l-rs. 49. 3) naddatki ra. 2. Razem 201 rs. 

Rozch~d. 1) wynajęcie sali 1'8. 40. 2) muzyka 
rs. 85. 3) afisze, buduar, wypożyczenie lamp, słuz. 
ba, pneniesienie kwiatów i lamp, przybory kotyl­
j Ollowe i inne drobne wydatki rs. 31. Razem rs. 
106.. Że zaś dochód wyniósł rs. 201, a rozchodn 
bylo rB. 106,-przeto po zostało na czysto rs. 96, 
które przelane zostały w połOWie do kasy Towarzy­
stwa Dobroczynności, a w drugiej połowie do kasy 
Straży Ogniowej Ochotniczej. 

Przy tej sposobności, Rada uważa się \V obowi/ł­
zku nadmienić, iz gOBpodarl\e wieczoru tańcującego 
wyrazają swe podziękowanie p. Horodyńskiemu 
właścicielowi ~Bazaru' za ofiarowanie części ozdób 
kotyljonowych, ora~ za wypożyczenie bezintere~o­
wne 2 lamp błyskawillzuych i p. Hołujskiemu ogro. 
dnikowi miejskiemu za wypożyczenie bezpłatne 
kwiatów do ubrania sali i bllduaru damskiego. 

Prezes Rady Srzednicki. 
Cdonek Sekretarz p.Olewiński. 

Sprawozda,nie z 2 wieczorów ta,ńcu­
jl\cych na rzeez Straży Og. O. w Nowo­
radomsku w d. l i 15 b. m. odbytych. 

Docbód: Z l·go wieczoru . Za wejś~ie 17 dam i 
35 mężczyzu rs. 65 kop. 25. Nadpłaty złożyli: Bra· 
cia. Kobu i D·r Zalejski r i'. 6 k. 50, Sędzia Kr. i 
Kapitan Zali. rR. 3, W. flocz. rs. 3, Z kart o· 
trzymano rB . 3 1(. 20. 2. Z 2·go wieczoru. Za. 
wejście 26 rlam i 34 mężczyzll I·S. 70 k. 50. Nadpła­
ty złożyli: D·r Zalejski i D-r Morozewicz rio 3, 
Kliaki 1,50 i z kart 1,5G Razem rs. 157 k. 45. 

Rozch<)d: Muzyka rs. 50. Urządzenie sali rs. 18 
k. 50. 81"1"iatło i opał rs. 18 k. 58. Usługa rs. 12 
k. 91. Pożyczka luster, la.mp i różne rozchody rs. 
19 k. 97. Razem rB. 119 k. 96. 
Porówuanie. Pr~ychód 1"8.157 k.45. RozchóJ 1"3. 1~9 k .• 

96. Czysty zygk rs. 37 k. 49.Wyraźo i e rubli trzydZlC.3C I 

siedm kopiejelt czterdzieśc i dzi ewię(\ , wniesiono z po­
wyższego źródła do kasy Straży. 

Szczegółowe rachuuki d o przejrzenia w kancela· 
ryi Straży. 

Nowo·RadOffisk d. 22 lutego 1890 r. 
Prezes Rady Na.dzorczej Straży Siennicki. 

~ Poleca się pierwszOl'z~dny 
.~ '" tani Hotel Angielski 
W'ltt.. CzęstocllOw'ie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 

Sprawozdaniaztarguzbażowago 
Łódź dnia 27 lutego 1890 

Na stacyi towarowej sprzedano: pszeni cy 300 kor­
ey po rS. ·5 kop. 85 do rs. 6 kop. 10; zyta 1,200 
korcy po rs. 5 I,op. 5 do fS. 5 kop. 15; owsa 2,000 
korcy po rs. 3 kop. 25 do rs. 3 kop. 50 lIa korz,c. 

Na Starym Rynku ~przer1ano : pszenicy 360 korcy 
po rs. 6 Iwp.-do rs. 6 ko p. -żyta 200 korcy po 
IS. 5 kop. 20 do fS. 1) kóp. 25 za ](orzec. 

Popyt słaby. 
Siano od rs. l kop. 20 do rs. 1 kop. 30; sloma 

od :rs. 1 kop. 30 do rs. 1 kop. 40; koniczyna od 
rs. 1 kop. 60 do rs. 1 kop. 65 za centnar., • 

(Dzicn. Łodzkl). 

- Buch, pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. --I -:-
a) w kierunku od Warszawy go d_ nun. 

do Granicy: ---
Kllrjerski (2 klasy) przych. 1Z 43} '1 

~ w odchodzi 12 48 popo nocy. 
Pospieszny (3 klasy) prZYCh: 9 52} przed ołudn 

w " odchodZI 10 - p 
O~obowy (3 klasy) przy ch: 3 40 \ po południu. 

, " odchodzI 3 52 ( 
b) w ki~nku od Granicy do 

Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przycb. 2 

~ " odchodzi 2 
Pośpieszny ,3 klasy) przycb. 1) 

" " odchodzi 6 
OaoDowy (3 klasy) preycb . 1 

" " odehodzi :l 
c) PocIąg miejscowy (3 klasy) . 

42 \{ t :l p<iłuocy 
47 
59 }po południll 
11 
5! ~po południu 

Wycbonzi Z Piotrkowa I 6 20 r auo 
Pnycbodzi z Warsza >VI 10 2;) wieczorem 
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T Y D Z I E N. 

Licytacyje w obrębie gtlbernii. 
I • 

- W dniu 21 marca (2 kwietnia) w miejscowym 
llądzie okręgowym na sprzedaż wieczystej dzier­
'Żawy osady karczemnej w majątku Swędów - SIlIa­
checki w powiecie Brzezińskim, od sumy fS. 300. 

- 5 (17) ma.rca w urzędzie p-tu Brzezińskiego 
na urządzenie 40-tu latarń na. słupach żelaznych w 
mieście Brzezinach, od sumy fS. 1627 kop. 83 in 
minus. 

(13) pa1jdziernika. 1892 r. czterech działków ziemi 
na grnntach miejskich. 

- 6 (18) marca w urzędzie gubernijalllym piotr­
k0wskim na f&paracyję kosza.r w m. NOl'Voradoro ­
sku od sumy rs. 2279 kop. 80. 

- ~2 lutego (6 marca.) w osadzie 'Sz~zeroowie Da 
sprzedaż 7 krów i jałowicy, od sllmy rB. 227. 

- 22 lntego (6 marca) w magistracie m. Łodzi 
na. 3-ch letnia dzierżawę dwóch miejsc na Nowym 
rynka pod M -242 plJd budki do wody sodowej, od 
sumy rs. 230 za jedno i 1611's. za drugie miejsce 
rocznie. 

- 28 lutego (12 marc~) W. urzędzie p-tu nowora­
domskiego oa. sprzedaż drzewa z lasów miejskich 
od sumy rs. 9all kop. 48 in plus. 

- 20 lutego (4 marca) tamże na dzierżawę do 1 

o o s z E I .A_ 

~""RE""""""""~" : 
I Wino ze świeżych winogron tłoczone w Warszawie . 

• 

polecam jako produkt czysty, zdrowy, przyjemnego smaku, bez żadnych 
przymieszek spirytusu, farb, gliceryny i t. p. 

Wylączna sprzedaz na butelki w Warszawie 
w piwnicy przy ulicy MI ODOWEJ ~r 6 

~(6_~1) __ ~(R~~.iFr.~1661)I __ R~._M __ O_R~QI_Z_O_W_I~C_Z_.~I 

~EZ!~:~~::I LE~~"t~IĘI B~~!~~;!A 
PIGUŁEK VALLETA 

ZATWIERDZONYCH PRZEZ AKADEMIĄ MEDYCZNĄ P ARYZKĄ 

PILULES DE V ALLET 
PRAWDZIWE PIGUŁKI VALLETA NIE SĄ POSREBRZANE 

są białe i na. każdej wypisa.ne jest na.zwisko Valleta.. 
':& &Hiut"WIAWI Nie naleiy przyjmować I 

fl akonik a nie majĄcego ~ 
ELED NI CA n:> etykiecie mogo pod· ANEMIA 

• plSU l adr esu: 19, rus ' 

BIAŁE UPŁA WY !!c\~~;;;k~~~'::~~:.~:~ ZUBOŻENIE KRWI 
",....XM 

(Raj. i Fr. 1525) (6-1> 
~r_"'Ir~ ..... -'r_ .. r_"llr_ .. r_",,_ .... _ ... r_"~J 
~*~~~~.....ł'l~~""' ~"-"'-"~~~' 

f~ L'URBAINE t~ 
(MJ fRA~CUIKlf TOWARlYSTWO UBHPlfCIfŃ NA l~Clf, ~J 
(HJ Najwyżej zatwierdzone dla operacyi ~J 
(~ w Rosyi ~J 
~ · w d. 2 Czerwca 1889 r. ~l 
~~ Kapiłał gwarancyjny 60,000,000 fr. ~ 
~"!. Kauoyja złożona w Banku Państwa 500,000 rubli. r. ~ 

~M~ Nad czynnościami Towarzystwa ustanowiona cią- ~J 
gła faktyczna kontrola Rządu. ~ ~ 

M Kambillacyje są nader liczne, w których liczbie lMJ 
jest wiele u nas dotąd nieznanyoh. .: ~ 

(~ Główna Reprezentacyj a ' na Królestwo Polskiej ' ~ 
~J ~~.~ F~~2~s~ierski Mieczysław Eps!~~~. ~J 
~~~~~II~~~~~~ 

Od dnia l-go lipca 1890 r. będzie 

DO WYNAJĘCIA POSESYJA 

USPAKAJAJĄ SIĘ 

MIGRENY I NEWRALGIJE 
PRZEZ UZYCIE 

PEREŁEK ESSENCYI TERPENTYNOWEJ D-ra CLERTAN 
Ka.żdy lla.konik za.wiera 30 perełek, 00 stanowi kilka. kopiejek 

na każde leczenie. 
11========= === Essencya Terpentynowa w pereł· 

Jeżeli słaby żołądek lub obstruk· kach D·ra CLERTAN jest che. 
cya ł es t ,pnwodem migreny, wtedy miczuie czysta. 
nalezy uzywać 

WĘGLAD·ra BELLOC Nakddym ~ 
flakonik.. ~ 

Podpis na ~~ i··t PQdpl. c:::==p 
etykiecie Fabrykacya i ryczałtowa sprzedaż 

19 rlle JQcob w PARYŻU. 
Znajdują się u wszystkich aptekarzy. 

o·e 9+ • (Raj. i Fr. 1524) (6-1) 

DLA ZIEMIAN I Z4HŁLlD 
Zawsze świeże SłodZiny, jako Stolarslro ID eblowu l' bniłowlanU karm dla bydła , są do spnedania na I A. J U J 

~~n~a~~m: ~:o;;~~~::::aOt~~~~!~!~: Jana Marszllc~ierro \ Silna 
(3-2) J ó J 

SZAL 
ciepły, zgubiony został w przeiśPiu z oznaczony, p~ cenach przystępnych, 

Przyjmuje wszelkie obstalunki, 
oraz reparac Je w zakres stolarstwa 
wchodzące i wykonyw-a na czas I 

" y oraz odnaWia meble. rynku na dwol'zec kole i w sobotę dąia 
15 b. m. ŁssJtawy znalazca raczy go Ulica Odeska (Rokszyckie), dom 
oddać za stosowną nagrodą do składu : •• "'.ła.sn.Y.1ł.5.1.3/.40. __ .(3.3.) .. r: 
a{ltccznego W-go Żarskiego. (2-2) IW 

Kołnierz Futrzany 
znaleziouy okolo domu p. Skibińskiego 
d. 14 b. m. wieczorem-jest do odebra-

Włodzimierza Sapińskie[D 
Wynajem Pojazdów 

nia w Redakcyi. (4-2) Dom W -go Adama Golembowskieg() 
wprost P"czty 

0DRZ~nAZ· DU1IJnAID Karety, Powozy, Bryki, Konie. 

U[!IJ D ULU Skład wę9iii 
WłodIlmlerza SapińsKiego 

od godziny 1~ do 3 ulic l ft~foskiewska' 
dom W-go Swierszczyńskiego w oficy-
nie, na dole. (1-1) 

NAUCZYCIELKA (2-1 ) 

z gimnazyjalnem patentem i 
muzyką poszukuje miejsca. 

(Róg alei AleIrsaadryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (I. . • • • 85 k. 

w domu gdzie Hotel Wileński na .Pe· 
tel'sbal'gskiej" ulicy 

Wiadomość w Redakcyi. do sprzedania na 12% netto, w dobrym ___________ _ 
stanie, składająca. się z -domu drewnia-

Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
l>orcowe, zĄm knięte(prze:r. 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • • 83 k. 

3 Sklepy frontowe 
z lokalami i różne lokale. Wiadomość 
u Rządcy. . (6-2) 

,li; OBBOJI6HO ~eHBypoIO. 

nego, oficyny murowanej na szynach __ Do dzisiejszego numeru 
Sklepionej, placu frontowego pod budo; dołącza się arkusz 37 powieści 
wlę, i ogrodu owocowego. Wiadomośc p. t. llŁQrd TJlswater" 
na miejscu n Gnypa, ulica ftOdeska" J R H 
vis li. vis ogrodu po-Bernadyńskiego. ' przez .' • ar wooJ przekład I 

(3-1) z Angielskiego. 

Redaktor i wydawca. iUirosław Dobrzański. 

Pud koksu (korzec 4 Plldy) . 35 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyIa 
liię w koszach półkorco.vych 
wagi 130 (l. (13-11) 

W drakarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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7l Poohowałem próżną trumienkę, nie zwróci w­
BZy na to niczyjej uwagi. Można dziś jeszcze kazać 
ją odkopać, a nie znajdzie się w DleJ nic innego, 
j ak to, co po wiedzinłem: słolDę, ziemię i gałgany. 

7l Opuściłem szpital i udałem się do Londynu, 
2 teml źle zarobionemi pieniędzmi, w nadziei wzięcia 
.(lo współki z jednym z moich przyjaciół małego 

szynku, w którym byłbym utrzymywał kantor 8łu~­
bowy. Lecz przybyłem zapóźno, miejsce było za­
jęte, przez innego wspólnika, który miał więcej ode­
mnie pieniędzy, Niedługo cieszyłem się moim zaro­
bkiem; przepiłem go i przegrałem w karty i musiałem 
powrócić do domu schronienia w Shelton. 

" Czasami otrzymywałem mały jaki datek od 
.pana Marsh'a, który rozłączywszy się z doktorem 
Dennis, najął piękny dom, zapewne za pieniądze za­
robione w tej tajemniozej sprawie. Ale nie lubiouo 
go nigdy i nie powiodło mu się, 

" W yrzekal za wsze na Lorda, który go wcią· 
gnął w tę zbrodni~ i w uniesieniu wymienił nazwi­
sko jedynego sprawcy' zbrodni, 

7l John to Uarnak tak tajemniczo pozbył się 
swego synowca, syna ostatniego Lorda UIswatera z 
St. Pagans, który wkrótce potem umarł ze zmart. 
twienia, 

,,2aznaję więc, że dziecię pochowane w gro-
. bach Ulswaterów, jest dzieoięciem sierotą, nazwis­

kiem Paweł West,-a syn Milorda był w nocy wy­
niesiony z zamku i prawdopodobnie zamordowany 
przez bonę, z rozkazu p. Johna Carnak, dziś Lorda 
Uląwater, 
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- Chodź! chodź! mój synu-wołał zaniepokojony 
Brum-jeszcze chwila, a będzie zapóźno. 

I siłą prawie uprowadził młodego człowieka do 
ogrodu, do któl'ego wchodzito już kilka osób szuka­
jąc po omacku drogi i żywo rozmawiając. 

Przenikliwy wzrok profesora dojrzał zdala la­
tarnie policyi, Żywo wciągnął towarzysza za węgiel 
domu. 

- Pomiędzy nami a policy ją jest dom-szepnął 
-stoją oni przy furtce ogrodowej. W tej chwili 
nie mogą nas widzieć. Korzystajmy z chwili •• redyny 
sposób przesadzić mur. Ja j estem stary. Ale ty mi 
dopomożesz, Prędzej, idzie tu o życiel 

Byli już blisko muru, kiedy usłyszeli głośne 0-
.krzyki. Tłum wszedł do willi i zapewne na widolc 
trupa wydał okrzyk grozy. 

Sark zatrzymał się, wahająć, 

- Moja biedna Luiza!. biedaczka moja. Ależ to 
podłość z mej strony, pozostawiać ją tym obcym, To 
.nad moje siły! 

- Czyś oszalał-mruknął BrulD.-I cóżbyś zro­
bił wracając?.. Jakimże sposobem pilmściłbyś śmierć 
żony, którą jeszcze tobie przypisać mogą? jesteś prze­
cież więźniem zbiegłym z galer, zdolnym do każdej 
zbrodni! Jamie, jeżeli pragniesz, aby zabójca Luizy 
był ukarany, nie spuszczaj się z tem na innych, lecz 
sam doścignij go i ukarz, 

- Tak, ścigać go będę i ukarzę nędznika! bądź 
tego pewien towarzyszul Idźmy. 

Bl'Um nicI'az już w życiu słyszał gt'oźby zemsty przy 

nL(\l'd Ulswater". 37 
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struszli "'ych k1fłtW!lch i złOl·zeczeniaob, ale nie słyszał 
podobnej nigdy. C~ut on, że Sark dotrzyma słowa! 

Dzięki Bile i zręczności mlo,dego towarzysza, 
stary profesor przesadził mur ogrodowy bez szwanku 
i dwaj przyjaciele po przez pol!l i ogrody weszli do 
Londynu, 

ROŻDZIAŁ XXI. 

Zeznania Benjamina Hullera. 

"Ja, niiej podpisany Beniamin Huller, w wieku 
lat siedmdziesif}t jeden, U1"odzony w SoheltoD, pozo­
stajfłcy w domu Sebronienia dla starców w tej para· 
fii, oświadczam pod pl."zysięgą, że zeznania moje dziś 
uczynione są pewne i prawdziwe. Czynię, to wyznanie 
z wrasnej woli, nie ra~hlljąc na wynagrodzenie, jak 
również bez nienawiści lub uprzedzenia przeci w ko-

' mubądź, mając tylko nadzieję w mirosierdziu Boskiem, 
Chociaż jestem w szpitalu i blizki śmierci, jestem 
pewoy, ze mam zupełną przytomność umysłu i jasno 
opowiedzieć mogę wypadki, których byłem świadkiem. 
Dyktuję tę spowiedź w nadziei wynagrodzenia. błędn, 
który popełniłem, należfłc do karygodnego czynu, za 
który dziś serdecznie żałuję. 

"Otrzymałem dobre wychowan.ie, lecz nie -u­
miałem z niego korzystać-i z własnej winy, pozna­
ję to dzisiaj, pomimo rad dobryoh mych przyjaciół 

i opiekunów, pr()w~dziłem życie występneo Po 
wielu walkach przeciw społeczeństwu i po straBznej 
nędzy, musiałem przyjąć miejsce w domu sohronienia. 
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" Niebal°d,zo się więc zdziwiłem, kiedy dnia 
jednego przyszedł do mnie dozorca z sali chorych i 
oznajmił, że mały Paweł West umarł, żądają", abym 
mu dop~mógł do wyniesienia. oiała, Ponieważ doktór 
wcześniej d .. iś obchodził sale, potwierdził i wpisał 
w księgę śmieró małego ohłopca, Zapytatem, "zy to 
był doktór Dennis ozy Marsbj odpowiedział mi, że 
ten ostatni. 

"Nie mam na to dowodu, ale lękam I!ię, czy śmierĆ' 
tego biednego dzie"ka była naturalną, ozego po 
kilku słowach wymówionych przez doktora Marsh 
po pijanemu domyślaó 8i~ należało, 

" Czuję, że słabnę, a chciałbym opowiedzieĆ' 
wszyl5t~o co wiem, aby wyjaśnić "ałą tę spra.węo 

" Tegoż samego dniał po zachodzie slonca, por­
"ałem potajemnie trup dziecięeia z szopy, któri! na: 
zywaliśmy trupiarnią i wyszedłem ze szpitala na u­
liczkę Sheltonu, Przeszedłem obole garbarni, po za 
pralnifł na konie" miasta, 

"Zabrałem z sobą klucz od gabinetu dYloekto­
ra, którego rzadko używanoo P. Marsh' oczekiwat 
na mnie w jednokonnym powoziku, którym Bum po­
wozit.-Połozyliśmy nasz mały ciężar, zawinięty w 
płaszcz doktora, pod fartuchem ka.bryjoletu i p. 
Marsh odjechał szybko, zapłaciwszy mi umówioną 

cenę· 

"Oto wszystko, co wiem w tym przedmiocie. 
Tejże samej nocy umarło w Sto Pagans dZIecię Mi­
lorda, pomimo starań doktora Dennis i jego po­
mocnika dr, Marsb'ao 
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